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N :n ie jsza  kron ika m iała Dyć o statn ią  w  m aju. do­
brze sie  też  s ta ło , iż do niei zm uszony b y ł-m  odłożyć 
Opis, ja k  spędziłem  Zielone S p ię ta ,  co w praw dzie nie 
je s t  znowu niczem  ta k  ciekaw em , ale w  każdym  razie 
może kiedyś stanow ić bard zc pożądany m atery ał dla 
h is to ry k a , zajm m ącego się  bod m icm  s osunków  w  cza 
sie c b eca e j w o jny  św iatow ej i  m e j'g o  b iografa .

Z łczp.bm  ją  p isać tydzień naprzód, ze wzfirls du na 
przypada a ią  w  ni ędzy cztsie  u ro czy sto ść B ożego Ciała, 
co  przyspiesza pracę red akcy jn ą . M ieliśm y t a ł  ła n i  
ku larne w ów czas upały, iż w  jed n e j ręce trzym ałem  
pióro, w  drugiej zaś ch u stkę, a  racze j ręczn ik , by 
módz ocierać pot z czoła. Gnybym  m iał je szcze  trz e ­
c ią  rękę. zap. sow ą, spędzałbym  nią m nehz, urządza­
ją c e  sobie na m ej ły s ia ie  ślizgaw kę i  nia sobie z tego  
u?e rob iące, że mi p rz esz łe  dzaią. A  m am y w  tym  
roku ta k ą  m asę mn h, ja k  n igdy dotąd są  zaś ta k  
nieznośne i ta k  się  każdemu d a ją  we zaaLi, ja k  gdyby 
przeczuw ały, że ju t  nie d n g o  skończy się  i ł  pano 
w anie, czyli, że te e o  roku la to  jn ż  się  kończy, choć 
s ię  jeszcze  de facto  nie zaczęło. N iech -ię  ty U o  
św ię ty  M tdard rozcznli, a lubi on płakać zw ykle przez 
całe dni czterdzieści, n iech potem w  ślad y je g o  pójdą 
„ B ra c ia  śp ią cy " (p o c ią ta k  lipca) a nie w ygJądniem y 
naw et z pod parasola, js k  nadejdzie jes ień , nasza p ę- 
kna p olska je s ie ń , z dalszą se iy ą  deszczów , zimna 
i b łe ta .

P ow iad ają  Indzie, że przyjdzie m róz na psa, choć 
on sobie n ic z teg o  nie robi, cały r o t  parad ując w e 
fn trze . T o  senoo, mam nadzieję, s tan ie  s ię  i muchom, 
ale jasz cz e  przed nastaniem  m icz ćw . G rozi im skąd- 
innąd bardzo pow ażne niebezpieczeństw o, ja k  się bo­
w iem  dow iaduję, ju ż  w  na jb liższy ch  dniach m a po­
w sta ć  C entrala, za jm ująca się  zaku p ien i m ech w ce­
lach  ap row izacy jny  h . D o starczać  się  ja j  m c mnehy 
suszone, za k tó re  n a tt.ra ln '0  zapłaci ustanow ioną cenę 
m aksym alną, zd aic mi s ię  dwio koron y za cetn ar m e­
try czn y . P otem  nastąp i ló w n y  i spraw iedliw y, jnk  
zw ykle, podział m iędzy w S’ y :t !c ie  k ra je  m ca a ich ii, 
okazało się  bowiem, że G alicya rut. ich  n a jw ięce j. —  
W  razie, gdyby w  oznaczonym  czasie n ic  dostarczono 
C entrali odpow iedniej ilo ści dobrow olnie, nas ąpi \ rzy- 
musow a re k w iz y cy t, przy użyciu u a jcn erg ?cznio jszych  
środków . Rów nocześnie po jaw i się  pouczenie, ja k  je  
przyrządzać, b y  ciało  ludzkie m egło  z nich  odnieść 
ja k  n a jw iększy  pożytek. M ćgł ongiś św ięty  J ł u ,  b a ­
w iąc w  pokojow ym  cz . cie na pustyni, k« rm ić się  sza­
rańczam i, możem y i m y, we w ojennym , spróbow ać, 
czy  m uciia n’ e m eże zastąp ić szarańczy.

Niema jed nak złego, aby  na g ir s z e  nie w yszło . 
W o b ec m asow ego łow ienia m uch, należałoby się  spo­
dziew ać, że będz’ e ich  m n itj że nie będą w ięc mogły 
przeszkadzać kronikarzow i w  je g o  zaw odow ej pracy, 
tym czasem  bardzc ła tw o  s ta ć  się może, że, zc względu 
na spodziew ane korzyści, znajd ą się  spekulanci, chcący 
i na tem  zrobić dobry in t res i rozpocząć sztuczną 
ich  hodow lę na utrapien ie łyskó w , naibard ziej nara­
żonych na prześladow anie ze s tro n y  ty c h  skrzy d latych  
utrapień ;ów.

To sam e, co m uchy, czeka w  sw oim  czasie k a ra ­
kony, ston ogi (-naią być podobno bardzo sm aczne 
i pożyw ne, przyrządzone „na k w iś n o " .. .)  i inny po­
dobny drobiazg. M<-szy i szczury, to  ju ż  grubsza 
zw ierzyna, k tó re j z re sz tą  bruk d aje  się  jnż ogólnie 
odczuw ać. K  o w ie, czy  nie zjedliśm y ich ju ż w  kieł­
basach , k tóre  nam ta k  sm akow ały. A le dobrze im 
t a k ! . . .  Z jad ały  one dotąd nam zaoasy , ta k  m ozolnie 
przygotow yw ane, te ra z  sam e s ta ły  s‘ę p astw ą ludz­
kie j iarłoczności-

Je ś liu y  w  tym  celn  m iała p ow stać także  odpow ie­
dnia C entrala, gotów  kronikarz utarać się  w  n ie j o po­
sadę, je ś li  nie d y rek tora , to  bodaj ja k ie g o  rad cy , by 
sob: e bodaj w ten  soosób egzystencyę popraw ić. —  
W  C entrali r m n sz e j“ ju ż  podobno w szystk ie  płatne 
posady są  obsadzone, a  na honorow e nudy, ju k o  nie 
przynoszące żadnago dochodu, n ik t u nas dziś nie 
re fh k tn je .

T o  jed n ak  m uzyka dopiero p rzyszłości a m y nau­
czyliśm y się  żyć te raźn ie jszo ścią . Poniew aż ona je ­
dnakow oż bard o chuda, zeszliśm y do ro li przeżuwa- 
czów  i można śm iało pow iedzieć, że bodaj ja k ie jta k ie j 
otuchy dodaje nam odśw ieżanie sobie w spomnień z prze­
szłości i nudzieja. ze przecież nad ejdą kied yś czasy , 
iż w rócim y m status quo ante. K ied y co jed n ak  bę­
dzie, tego  n ik t pow iedzieć nie um ie, ergo i kronikarz 
nie m yśli sobie nad tem  łam ać głow y.

A le czas ja ż  dać spokój m uchom  i karakonom , 
z nimi zaś Centrzlom  (stw orzonym  także na utrapienie 
n ie ty lk o  ły s y ih , ale  ca la j ludzkości, a naw et i czw o­
ronogów , dzięki im nie m ający ch  także co je ś ć . . .) ,  
a zabrać s ię  do opisn, ja k  s ię  spędziło Zielone Św ięta ,

łrtw o  bow iem  siu ć  s ię  może, że znow u braknie 
m ie jsca .

P rz e d cw sz y stłie m  w ięc w spom nieć n a l i ły  o przy­
gotow aniach  do w e s tłe g o  spędzenia św iąt.

W  pierw szym  v ;ięc rzędzie dołożyłem  s tarań , by  
nic b y ć  pozbaw ionym  przyjem ni ści pow olnego zatru ­
w ania się n ikotyną i w czasie ostatn ieg o  „fasunku“ 
w  głów nei t r if ic e  zn&lszłem się  w  ogonku, tym  razem , 
nauczony dośw iadczeniem , w  sam ym  je g o  począthu. 
O patrzność b y ła  dla innie ła sk a w ą !...  D zięk. up rzej­
m ości panny R ózi i Z osi, którym  na tem  m iejscu sk ła ­
dam z g łębi serca  odczute podziękow anie, udało mi 
s ię  zdobyć k ilk a  cy g ar. J a z  mnie to ucieszyło, zro­
zumie każdy k to  je s t  palaczem, nie m ógł tego prze 
cież pojąć jedon z m ych znaiom ych, nia u żyw ający  
n ikoty ny, alkoholu i t .  p. Gdy ze sw ą zdobyczą pę 
dziłem do domn z rozradow anem  obliczem , spotkałem  
go pod ark a d im i S  okiennic. W id ząc me rozanielenie, 
z a p y trł ci k a w ie :

—  Cóż s ę s ta le ? .. .  Czy może d o str i pan spadek 
po ja k im  w u ja izk u  z A m e ry k i? ..  P rzyzn a j się  pan, 
spadła kam ieniczka, n ie p ra w d a ż ? ..

—  K ic h a n y  p an ie! — ja  mn n a  to . — R -.Z  spadł 
na m nie kaw ałek gzym su z j« k ib jś  kam ienicy, ale 
ca ła  kam ienica nigdy.

—  Ja k iż  w ięc powód rad ości, gd y  w szy scy  s ę 
s n n r ą ? . . .  M iże pan w y g ra ł głów ną premię na lo tery i 
k laso w ej, bo to w a ś n ie  skończyła  się  p iijta  k 'u sa ? ...

—  I  to  n ie ! Czy pan pojm ie, ja k i ja  jestem , szczę­
ś liw y ?  Mam pięć cy g „r „Vuba“ i to  po norm alnej 
eo n ie !

—  I  to  pana ta k  cieszy  ?.„. Mój B oże, ja k  tym  
ludziom m ało do szczęścia  potrzeba ..

T o  rzekłszy w estchnął, a ja  nie starałem  się  na­
w et, b y  g e  przekonać, w iedząc że to  na nic się  nie 
zda. Co ta k i pi tró jn y , a m oto naw et i poczw órny 
ab sty n en t może się znać na p rzyiem nościcch daw nego 
żyw ota, chow ając sobie w szy stk ie  na przyszły.

^ P a liw o " w ięc miałom, pozostało jeszcze  oglądnię­
cia s !ę za jakow em ś św ie td n em  „papnK.

W idocznie przecież F o rtu n a nie obróciła s ię  do 
mnie w tym  roku sm um ą twarzą,, gdyż od je d n e j 
zacnej osoby otrzym ałem  dw nkilow y bochenek praw ­
dziw ie pi ze d w ojennego chleba (ale nie przed w ojną 
p ieczo n eg o !.. .) ,  garnuszek m asła i kaw ał sera , zna­
nego u nas pod nazw ą „Kromerttakru, a kosztu jącego  
jn ż , dzięki B ogn, szesnaście koron za kilogram .

T y la  specyałów  naraz i  to  g ra tis , to  w  czasach 
d zisiejszych  dar praw dziw ie k siążęcy , za kLóry nie­
jeden sprzedałby sw e przekonani i  n a jśw iętsze , ale 
naw et i pierw orodztw o. A la po kronikarzu coś po­
dobnego się  nie pokaże, zw łaszcza, żc n ik t tego  od 
niego nie w ym agał.

Gdym o tem  opow iedział znajom ym , w ierzyć nie 
chcieli, gdym  im te  skarb y  ap iow izacy jne pokaźni, 
oblizyw ali się  w m ilczeniu i posądzają mnie. że mam 
dobra na U krainie. Oby to  ty lk o  nie doszło do nszn | 
pana insp ektora podatkow ego, gdyż nie chciałbym  
w cale, by  i on m iie  „w ysoko sz a co w a ł".

W sz y stk o  w ięc ta k  się  pięknie złożyło, że m ógł 
człek bardzo przytomnie spędzić Z e lo n e  Ś w ię ta  na 
łonie m & tii n a tn ry , choćby na B ielanach , P anień sk ich  
S k a łach  lnb S  korniku, n ieste ty , z powodn braku siły  
p ocirgow ej. ja k  to  ju ż  poprzednio zaznaczyłem , skoń­
czyło $ ję  w szystko  na pro jekcie .

W  n iertz rlę  po obłędzie zjadłem  sobie na deser 
kaw ałek chlebt, z m asełkiem  i serem , potem  zapaliłem 
znow n „ K n b a “ , położyłem się  na kanapie i puszczałem  
dym ki pod s if ic , w m aw iając w siebie, że w idzę Koło 
s isb łe  bielańskie dęby i buki, z k tóry ch  k to  w ie, czy 
n ie jsd cu liść  w łaśn ie się  w  tem  cygarze n; e m ieścił.
Z sąsiednie' kam ienie^ d c h o d z ił g ło s g r a m o fo n  w y­
gryw ającego  i ach-ciach-ciach, złudzenie było w ięc zu 
pełne, że jestem  na B ,-Ja n a ch , gdzie w  sam ej rzeczy 
w  te j chw ili mój duch się  b łąkał. W eronika w yszła 
nn uieszpoiy , córk i do p rzy jació łk i, ja  m arzyłem , aż 
sen sk le ił mi pow ieki.

Ja k  długo stan  ten  trw a ł, te g o  nie w iem , w iem 
ty lk o , że śniło  mi s ię , że dokoła mnie, w ziąw szy się  
za ręce, zaczęły  zew rotny  ja k iś  tan iec k a rta  chJekcw a 
z ty ton iow ą (poznałem ją  po z a p a c h u ..). R u ch  ton 
udziel ł  s ię  w idocznie i memu ciału , znalazłem  się  bo­
w iem  c a  ziem i, dziękując B o gn , że je s te m  w  domu, 
a nie na B  elanach . Zupełnie co innego spaść z kanapy 
na podłogę, niż z B ie la ń sk ie j g ó ry  na gościn iec i obu­
dzić s ię ... n ieb o szczy k iem !...

Rów noeoeśnie zaczęło s ię  chm urzyć i grzm ieć, co 
mnie jesz cz e  m ocniej u tw ierdziło w  przekonaniu, iż 
dobrze zrobiłem , nie n araża jąc siebie i rodziny na ks. 
prysy  niepew nej aury.

S te ń .  żyło się  jed nak ty lk o  na s trn c h u ; deszczu, 
choć potrzebny, ni6 było, wobec czego w ieczorem  w y­
brałem  się  na p lautacye c a  „ciąg  jed w ab n ik ó w ". Jeżeli 
k to  teg o  nie loznm ie, to  m c w y it ł a n  cezę, żc thk g r ­
zyw * m przogląd naszej p łci p ięknej, u żyw ającej obecnie 
praw dopodobnie ze w zględu na ciężk ie  czasy , jed ynie

jed w abnych o kryć sw ych uroczych  c ia łek . N a tego  
rodzi ju  sp acer w ybieram  się  z zasady sam , aby  nie 
narażać się  na ciąg łe  strofow anie ze s tro n y  W eronik:'

—  J n i  łypiesz ze nią oczam i ?  —  p y ta , gd y ty lk o  
spojrzę najn iew inniej w  stro n ę  k tó re j b ia łog łow y.

A lbo też  odzyw a się  z p rzek ąsem :
—  O ! . . .  J a k  mn się  oczy ś w ie c ą !...  J a k  kotow i 

w  m arcu ... J a  w iem , że ci się  te  jed w abie podobają .. 
J a ,  n ieste ty , nie m ogę sobie na ta k i zb ytek  p ozw olić !

W ie c  ja  je j  znów  na t o :
—  M oja d r r g a !. . .  M lsz ą  mi je s te ś  w  sw ym  per- 

kalikn lub zw ykłej p ice, r iż  tam te w  je d w a b ia c h !...
T ak a  zaś praw da try sk a  mi w ów czas z oczu, że 

ona w ierzy  i na tem  kcń czy  dyskusyę.
N« plantacyach  rzeczyw iście praw dziw e zatrzęsienie 

p rzed staw icielek  płci nadobnej szum iących jedw abiam i 
i w onie jących  m łodością i  perfumam i. W  kaw iarniach 
też ich  pełno, choćby w ięc człow iek b y ł z drzew a lnb 
z żelaza, a n aw et z nieczułego na żadne obce w pływ y 
betonu, nie zaś z w rażliw ego cia ła , m usiałby uczuć 
ja k ie ś  przyjem ne d reszczyki. I  ja  jestem  człow iekiem , 
ja k  każdy inny czułym  na piękno, ale mam też i sw ój 
rozum, k tó ry  mi p ow iad a:

—  D ai spokói. bo to  się  może n ie podobać W e ­
ro : iż b !..  Z is ta w  sobie tn  zresz tą  na czas, gd y  ona 
w yjedzie na ś r - ie ie  pow ietrze...

I  ten  g los rozrądku zw ycięża, nie roaglądsm  się 
na boki a le , p atrząc p -osto  przed siebie, dążę kn do­
mow i, g lz le  czeka jnż na mnie c a h  rodzina, zgr ima- 
dzoua przy jad alnym  sto le . N iechaj jed nak k to  przy 
padkiem n 'e  m yśli, że pozw alam y sobie na ta k i zbytek , 
ja k  jed zen ie  kolący! B ro ń  B o ż e !.. Grom adzim y się 
tu ta j ty lk o  ze zw yczaju , by  się  pedzielić w rażeniam i 
z dnia całego.

Obchodzeniu się bez ko lacy i je s t  bardzo w skazanem  
ze w zględu na zdrow ie. Je ś li  się  kłade-e na spoczynek 
z czczym żołądkiem , m a się  sen lekk i i nie trap ią  
człeka w  nocy nieprzyjem ne widziadłu. A by przecież 
członkow ie rodziny m ieli zr, tę  abstynencyę pewną 
rekom pensatę, w yznaczyłem  dla każdegc k to  się  ko 
l ic y i  w yrzeka, prem ię w  w ysokości jed nej korony, 
p łatnej w  gotow ce. Z ysku je  nn tem  budżet domowy, 
gdyż ran o, k to  chce je ś ć  śniadanie, m nsi owę koronę 
złożyć do domowej k asy . W  każdym  rt zie bodaj przez 
noc c ieszy ł się że je s t  je j szczęśliw ym  posiadaczem , 
racze j pci iadoczką, prócz mnie bow iem  i sta reg o  ka­
w alera , inr.ych przedstaw icieli płci m ęskiej w  domu 
niem a, a  m y obaj w  ty m  w ypadku w  g rę  nie w cho­
dzimy.

T ak  w ięc spędziłem pierw szy dzień Zielonych 
S  v: ą t, a zupełnie podobnie i  drngi, p ocieszając się 
chyba to lk o  tem , ża po w ojn ie, je ś li  ona się  w ogóle 
kiedy sk rń cz y , będzie 3ię można zabaw ić i w esołej 
i  przy'em nioj niż na to  obecne stosu n ki pozw alają. *

Ja k o  kronikarz, re je s tru ją c y  pilnie w szelk ie prze­
ja w y  życiow e, n ie m ogę pom inąć m ilczeniem  w ełn eg o  
zdarzenia, k tó iB  św iadczy bardzo dosadnie, j r k  nie 
k tórzy  K rakow ian ie powsżDie zap atin ją  się  na sy tn acyę 
obecną.

Od k i’ku dni s ły s? y  się  ciąg le  tn  i  ów d zie :
—  A to , panie, n o w o ść !
—  Cóż t a k i .g o ? . . .  Może pokój za w a rto ?
—  N ie !.. .  Mamy ki-w ior z U krainy 1... Słyszałem  

to  od osób, k tó re  go  jn ż  ja d ły !.. .  Nie m ogę się jed nak 
dow iedzieć, gdzie go  d oslnć, bo o cenę m n ie js z a !... 
P an  łask aw y  nie m ógłby mnie w  tym  kiernnkn pi 
inform ow ać ?

— B rdzo żałn ię, a le  nie m ogę słu żyć inform acyą.
—  W  takim  razie żegnam . B o ję  się. by go  tym  

czasem  nie rozkupili. B j ł e n  jn ż  w  pięcia sklepach , 
obejdę jeoacze pozostałe, a w  kuw iarniach muszą m 'eć. ^

N iecb rj k to  nie m y śl: przypadkow o, że to  żarty . 
J e s t  to  najpraw dziw sza praw da, że w czw artym  roku 
w ojny , gd y w ięk szo ić  ludności kłopocze się  tem , co 
w eźm ie do n st, by  z głodu n>e um rzeć, lub czem 
o k ry ć  g cb z n ę  cie lesną  sw o ją  i  sw ej na jb liższe j ro ­
dziny, są  jed n o stk i, k tórym  do szczęścia  braku je 
ty lk o ... kL w iorn!

S p ecy rł ten znalazł się podobno w  sam ej rzeczy  
w handlu, ale  po cenach ta k  w y g ó ro w m y ch , że na 
ta k i w ydatek by le  k to  pozw olić sobie nie m oże, ale 
znow u jed ynie  d ostaw cy, aprow izatorzy, paskarze 
i  pndbijacze cen, ci n a jszczęśliw si d tiś  ze szczęśli 
w ych.

Cn ich  to  obchodzi, że innym  brak  codziennego 
ch lab c, oni ł*m ią  sobie nad tem  głow ę byle ty lko  
d ostać kaw ioru. N .ech kosztu jo  co chce, ale  m usi b y ć '

Je s te m  pew ny, że w iadom ości o zaw arciu  pokoju 
nie narobiłyby w  K rak ow ie tak ieg o  rum oru, ja k  po 
jaw ien ie  s ię ... kaw ioru .

A le trn d n o !... N iektórzy  ludzie m oją obecnie s ta ­
now czo za w iele pieniędzy i w  tem. ich  jed yna tro ck a , 
nr, co je  w ydać. Poniew aż z t i  „m aciek" jed ynym  ich  
idoałem  i celem  życia , n ic dziw nego, że go m aszczą 
kaw iorem , k tó ry , ja k  tw ierdzą, usposabia um ysł do 
szlachetnych  czynów .


